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Być świadkiem wiary w czasie rozmycia wartości


Człowiek wiary – wyznawca każdej religii – oprócz podstawowego odniesienia do Boga, od którego pochodzi wszelka łaska i prawda, pozostaje w potrójnym odniesieniu horyzontalnym. Przede wszystkim pozostaje w relacji do samego siebie: sam wciela w swoje życie Boże wartości, które go przemieniają, formują, doskonalą. To wcielanie ma niekiedy charakter bolesnego zmagania, aby cały świat osobowy, łącznie z własnym ja, podporządkować woli Bożej. 


Drugie odniesienie wiary, w wymiarze poziomym, stanowią współwyznawcy.  Ta relacja, jak każda międzyosobowa, jest równie trudna, gdyż domaga się ona wspólnoty: wspólnoty myślenia, wartości, działania, a przede wszystkim miłości, która czyni ustawicznie własne życie darem dla innych, nie tylko dla współwyznawców, ale dla każdego człowieka,  zgodnie z przykazaniem uniwersalnej miłości Boga i bliźniego. W te relacje uderza ludzkie ja, z jego egoizmem i grzechem, pragnieniem własnego szczęścia i spełnienia, niekiedy za wszelką cenę, kosztem drugiego człowieka, co w konsekwencji prowadzi do zamknięcia się w sobie, podziałów, prób podporządkowania, odejścia. W tej wspólnocie wiele się też otrzymuje. W niej ma swój początek wiara, czy to we wspólnocie Kościoła domowego, czy uniwersalnego. Wiara ma w niej swój rozwój, umocnienie, oparcie, odwzajemnienie; przyjaźń - ewangeliczne spełnienie, wszystko po to, by dać te wartości innym.


Wiara nie zamyka się jednak ani w życiu prywatnym, ani konfesyjnym. Ma swoje odniesienie do świata zewnętrznego, z jego złożonością cywilizacyjną, religijną,  duchową, kulturową, polityczną, społeczną. W tej relacji wiara pozostaje w dwukierunkowym oddziaływaniu. Z jednej strony jest świadectwo wiary skierowane do świata poprzez osobiste  życie, poprzez apostolat i społeczne zaangażowanie.  Z drugiej strony, wierzący pozostaje pod oddziaływaniem świata: pozytywnym, poprzez odczytywanie znaków czasu, poprzez korzystanie z osiągnięć techniki (chociażby dzisiejsze media, łącznie z Internetem w służbie apostolstwa), przez bogacące spotkania osobowe z „innymi” oraz negatywnym, przez presję kultury antywartości, kulturę egoizmu, permisywizmu, przez filozofie negacji Boga, przez obojętność, relatywizm, a nawet przez zaprogramowaną walkę z religią. W tym odniesieniu do świata sprawdza się jakość osobistej wiary. 


Uniwersalnym wzorem postawy wiary dla chrześcijanina pozostaje wiara apostołów, posłanych przez Chrystusa do świata: „idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16, 15). Starożytny świat nie był sprzyjający głoszeniu Ewangelii. Wrogość, aż do prześladowania, obojętność, zdemoralizowanie środowisk, tworzyły klimat, w którym apostołowie byli „znakiem sprzeciwu”, jednak nie cofnęli się, zdając doskonale egzamin ze swojej misji. Jej owocem były założone przez nich wspólnoty wiary, a także osobiste świadectwo wierności aż po męczeństwo.


Szczególnym przykładem świadectwa tej apostolskiej wierności, gorliwości i determinacji jest św. Paweł, z całym swoim życiem ucznia Chrystusa. Nawróciwszy się, całkowicie przylgnął do Chrystusa, uwierzył weń, ukochał i dał siebie samego na służbę Ewangelii, pozostał wierny Chrystusowi do końca. Potrafił zmierzyć się z mieszkańcami zdemoralizowanego Koryntu, z reprezentantami wyniosłego ateńskiego Areopagu, z surowością rzymskiego prawa. Głosił Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego w świątyniach, na okrętach, w wiezieniu, w domach prywatnych, na placach, przed sądem. Przemawiał do tłumów i na osobności, pisał listy i wysyłał posłańców do wspólnot, które założył, idąc dalej w nieznane z tą sama pewnością i nadzieją wiary. Nie wyrzekł się swojego narodu i dziedzictwa Ojców, stając się Grekiem dla Greków, „wszystkim dla wszystkich”. 


Święty Paweł w życiu i głoszeniu wiary doskonale radził sobie z przeszkodami, które niósł w sobie jemu współczesny świat. Po dwóch tysiącleciach czas przyniósł nowe wyzwania dla religii, każdej religii: przede wszystkim ekspansywną kulturę laicką, z jej filozofiami negacji Boga, z ideologiami totalitarnych systemów państwowych skierowanych do walki z religią aż  do prześladowań wierzących, z rozpowszechnianą postawą obojętności wobec religijnych wartości,  życia „tak, jakby Bóg nie istniał”.  W tej kulturze wciąż przeciwstawia się religijną wizję świata tzw. wizji naukowej. 


Tę kulturę laicką wspiera postmodernistyczna filozofia negacji uniwersalnych wartości i obiektywnej prawdy, wraz z negacja obiektywnego prawa moralnego. Relatywizuje się nawet wartość samego życia ludzkiego oraz pojecie godności osoby ludzkiej. Ta kultura uderza przede wszystkim w młodego człowieka, któremu odpowiada filozofia bezgranicznej wolności. Na takiej filozofii wolności próbuje się dzisiaj budować programy nauczania i wychowania szkolnego. Przykładem są koncepcje nauczania etyki w szkołach jako alternatywy nauki religii. W tej koncepcji od nauczyciela etyka nie wymaga się, aby miał on pełnić w szkole funkcję autorytetu moralnego, jedynie tylko „autorytetu kompetencyjnego”. W ogóle dziś spotykamy negację autorytetów moralnych, np. rodziców, nauczycieli, polityków, duchownych. 


Dla człowieka wiary wyzwaniem stała się obecność religii w życiu publicznym demokratycznego społeczeństwa, a konkretnie wobec takich spraw, jak liberalne prawo proaborcyjne, nauka religii w szkole, prawo konkordatowe, krzyż w instytucjach państwowych. Dla wielu nie ma żadnego znaczenia fakt, że większość społeczeństwa deklaruje wiarę w Boga i przynależność do Kościoła. 

Należy uwzględnić jeszcze jeden aspekt wyzwań wiary, a mianowicie, że człowiek współczesny często traktuje Boga instrumentalnie. Ma on zaspokoić potrzeby doraźne, pomóc osiągnąć sukces, zdrowie, urodę, majątek, poczucie bezpieczeństwa, a jeśli tego nie czyni, przestaje być niezbędny. Stad już tylko krok do odejścia, a nawet szukania innych bogów, a raczej bożków: wolności, przyjemności,  w pogoni za pieniędzmi. Być może najgroźniejszym bożkiem jest ideał raju na ziemi, niekiedy realizowany nawet przez przemoc. Dla „dobra” człowieka poświęca się człowieka. Wszystko zaczyna się od uznania Boga za narzędzie, którym da się usprawiedliwić nawet terrorystyczne działania. 

Jak być świadkiem wiary w naszym czasie rozmycia wartości? Odpowiedzią niech będzie wiara tych, na których wskazuje sam Bóg: od wiary Abrahama, aż po świadectwo św. Pawła. Na ekranie dziejów zmieniają się ludzie, cywilizacje, nawet klimat w przyrodzie,  jednak pozostaje ten sam człowiek z duchowymi potrzebami prawdy, miłości, wolności, piękna, przyjaźni, wspólnoty, a przede wszystkim Boga i Jego łaski. Czasami potrzeby te są przejściowo uśpione, budzą je z uśpienia rodzące się tęsknoty, za nieprzemijającymi wartościami, niekiedy pojawiające się życiowe rozczarowania i przeżywane życiowe dramaty, zwłaszcza wówczas, gdy drugi człowiek nie daje życiowego oparcia. 

Dla świadka wiary wciąż aktualne pozostają te same duchowe wartości w jego misji: wiara i miłość, wierność i otwartość, odwaga i roztropność, cierpienie i laska. Benedykt XVI komentując wyznanie Pawłowe, że nic „nie zdoła nas odłączyć od miłości Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym”. (z 8, 39) Zachęca do wyciągnięcia wniosków przez każdego chrześcijanina: „działalność Kościoła jest wiarygodna i skuteczna tylko na tyle, na ile ci, którzy doń należą, gotowi są osobiście zapłacić za wierność Chrystusowi w każdej sytuacji. Tam, gdzie brak tej gotowości, brakuje decydującego argumentu prawdy, od której sam zależy”. Świadek wiary swoim  życiem ma ukazywać potęgę Bożej łaski która w Chrystusie wyzwala nas z grzechu i wprowadza na drogę zwycięstwa miłości. Trzeba dać się prowadzić Duchowi Świętemu, który dalej przez człowieka kształtuje oblicze ziemi i jednoczy ludzi wszystkich ras, kultur, języków i narodów w jedną rodzinę dzieci Bożych, tak jak jednoczył wszystkich w dniu Pięćdziesiątnicy. To Duch Boży pomaga być otwartym na innych przez dialog i braterstwo, a jednocześnie nie zatracić własnej tożsamości; dostrzegać zło moralne w świecie i nie pójść na kompromis z grzechem; być piewcą uroków świata i tęsknić za niebem; przeżywać radości życia i przyjmować krzyż cierpienia oraz służby; akceptować przemijalność i czuć w sobie nieśmiertelność; pozwala całe życie czynić ustawiczną paschą w Chrystusie.

